To było bardzo daleko. 
To było w takim miejscu, gdzie jest bezpiecznie. 
Tam było bardzo dobrze i miło. 
Tam wciąż ktoś jest.
Ponieważ to było bardzo daleko, to stamtąd wszędzie było hen daleko. 
W tym miejscu mieszkał miły chłopiec o imieniu Leszek. 
Rodzice Leszka byli dalej niż najdalej i mieli już nie wrócić. 
Opiekowali się nim kochający dziadkowie.
Dziadek miał maszynę do pisania ze szpulą czerwonego i czarnego atramentu. 
Nocami przepisywał listy miłosne do babci, które wysyłał jej przed wieloma laty 
i które do dziś trzymali schowane w szufladzie.

Listami wypchane były kuferki, które babcia przechowywała na strychu. 

Babcia miała maszynę do szycia, czasami całymi dniami słuchać było stukot tej machiny, kiedy to dziadek przechadzał się po ogrodzie, doglądając zdrowe owoce i warzywa.

Dziadek najbardziej lubił patrzeć na jabłka, a całe to patrzenie zwykle kończyło się objadaniem.
Oboje bardzo kochali wnuczka. 
Babcia Leszka była dla niego bohaterką. Rok wcześniej Leszek na wycieczce do parku zasłabł. Zapamiętał widok białego światła wirującego wraz z zielenią, a później usłyszał zbliżający się głos babci, wołającej jego imię. 

Babcia podniosła Leszka z ziemi i na rękach z nim pobiegła do szpitala. Musiała bardzo się zmachać i wystraszyć tym wszystkim bardziej od Leszka, który mocno spał.

Leszek obudził się w szpitalu. Dzieci często boją się szpitali i nie chcą w nich być, 
a on, bardzo ucieszył się, że jest w nowym miejscu i może poznawać nowych kolegów 
i koleżanki. Próbował rozmawiać z każdym dzieckiem, jednak nie lubił rozmawiać 
z głuptaskami. Takie rozmowy bardzo go męczyły.

 - Wiesz, co będzie na obiadek? – zapytał Leszek chłopca, który wiercił się na krześle 
w stołówce.

- A tata kupił taki duży telewizor - odparł niezrażony chłopiec.
Leszek podrapał się po głowie i pomyślał, że szybko zmieni temat.

- Przez okno widziałem jak po drzewkach skakała taka duża wiewiórka. Widziałeś? – nieśmiało zapytał Leszek. 

- Umyłem dzisiaj ząbki, pasta smakowała jak truskawki – chłopiec uśmiechnął się 
i wyszczerzył zęby na dowód, że są umyte.

Leszek ucieszył się, że chłopiec myje zęby. Przypomniał sobie, że z telewizji dowiedział się, że podobno dorośli plotą takie głupstwa, nie na temat, gdy wypiją alkohol, 
a ten chłopiec na pewno nic nie wypił, a tak gada tylko, by pogadać. Ciekawe dlaczego, dzieci takie głupstwa plotą – zastanawiał się. 

- Nie chcę mówić od rzeczy, nie będę pił nigdy żadnych koniaczków i piwek – pomyślał Leszek.

W szpitalu Leszek poznał dzieci z chorymi serduszkami, które wydawały się mu bardzo odważne. Niektóre, chorowały już od wielu miesięcy i musiały być spokojne, aby się nie zmęczyły. Podobno niektórzy koledzy odwrócili się od nich, gdy zachorowali, i było im 
z tego powodu bardzo przykro. 
Leszkowi również tak smutno się zrobiło w środku, gdy o tym usłyszał.

Dzieci były pochmurne również, dlatego, że nie mogły uprawiać niektórych sportów. Na przykład nie mogły szybko biegać i grać w piłkę. Zamiast tego lubiły grać w karty 
i warcaby.
- W co gracie? A może być „Pan” lub „Ku – ku”? 
- No to rozdajemy! 
Pielęgniarka wyglądająca na niezbyt sympatyczną wparowała do sali roznosząc gorącą zupę. Leszek podszedł śmiało do ubranej w biały kitel pani, dziękując szczerze, zarówno za pierwsze, jak i drugie danie. 

Po skończeniu obiadu wszyscy poszli oglądać bajki w świetlicy. 

Leszek bardzo chciał jak najwięcej się nauczyć i zrozumieć, zaś bajka była 
o biedronce o imieniu Ola, która uczyła w przedszkolu małe mszyce jak powinny się zachowywać. Mszyce były bardzo niegrzeczne i pozbawione dobrych manier. Ola była cierpliwa i wierzyła, że mszyce nauczą się na swoich błędach.

Leszkowi bardzo spodobała się bajka i pomyślał, że zacznie uczyć się pisać. 

Próbował ładnie pisać literki z alfabetu. Pomyślał, że bardzo chciałby pokazać napisane literki babci, a przecież mimo chęci wszystko jest napisane niewyraźnie.
Kiedy tak się zastanawiał nad tym, kiedy nauczy się pisać wyraźnie, przybyła babcia Leszka i powiedziała, że wracają już do dziadka, a Leszkowi, na szczęście, nic jest.

Leszek pożegnał się z poznanymi wcześniej dziećmi i pielęgniarkami i trzymając za dłoń babcię opuścili szpital.


To wszystko, co wam teraz opowiedziałem zdarzyło się rok temu. 


Zgodzicie się z tym, że babcia była bohaterką?


To chyba bohaterskie jest zaprowadzić wnuczka do szpitala.

Teraz opowiem wam coś o dziadku Leszka.

Kiedy Leszek trafił do szpitala dziadziuś bardzo chciał zrobić niespodziankę dla wnuczka, kiedy ten wyjdzie ze szpitala. Dziadziuś zaczął się zastanawiać, jaki prezent ucieszyłby Leszka najbardziej. Przypomniał sobie wtedy pewną historię.
Babcia miała chore nogi i musiała wyjechać do sanatorium się podleczyć. Sanatorium było aż nad morzem, a dziadek, aby być bliżej babci, wynajął domek w pobliżu.
Leszek martwił się, że babcia jest w szpitalu jednak cieszył się, że z dziadkiem mogą przechadzać się po plaży, zajadając gofry z bitą śmietaną i truskawkami. 

Raz nawet ubłagał dziadka by popłynęli kutrem rybackim na wycieczkę.


Na wycieczce tej padał deszcz i Leszek bardzo wystraszył się, że wszyscy potoną. 

Leszek chwycił dziadka za kamizelkę ratunkową i krzyczał przez wiatr:
- Dziadku, dziadku! Ja chce umieć sterować takim statkiem i innymi pojazdami. Chce być najlepszym kierowcą, sternikiem i pilotem!

Pragnienie było tak mocne i dziwne, że dziadek zapamiętał je i postanowił uczyć Leszka sterowania różnymi pojazdami. Dziadek pomyślał, że rowerek to byłaby ogromna radość dla Leszka i jego pierwszy pojazd, którym by podróżował.
Dziadziuś Leszka miał zakład blacharski i w tym oto zakładzie majstrował Leszkowi rowerek. Przy tym całym majstrowaniu zauważył jednak, że zaginęło mu jedno koło.
Dzieci zazwyczaj uczyły się jeździć na rowerkach o czterech kółkach.
Dziadek westchnął i pomyślał, że z trzech kółeczek rowerek też da się zrobić. 

Kochani!

Opowiedziałem już wam, że to było bardzo daleko. 

Nie powiedziałem wam jeszcze, że to było w lesie.

Dzięki temu Leszek mógł bezpiecznie jeździć na swoim trzykołowym rowerku, gdyż autka nie jeżdżą nigdy wąskimi ścieżkami w lasach.


Babcia szła za Leszkiem, gdy ten przez las jechał aż na przystanek autobusowy
O! Musicie wiedzieć, że Leszek już chodził do szkoły. Właściwie to do szkoły przyjeżdżał. Autobus podjeżdżał po niego bardzo daleko i mknął w dal do szkoły.
Leszek był grzecznym i ciekawym chłopcem. Miał dar. Wsłuchiwał się w to, co ważne i rozumiał. Leszek bardzo chciał wiedzieć jak jest naprawdę. Na przykład bardzo chciał wiedzieć, czemu niektórzy chłopcy chcą kogoś bić i biją i przepychają innych i czemu bardziej przypominają małpki, niż jego kolegów, którzy podobnie jak on chcieli dowiadywać się jak najwięcej i robić to, co podobno było dobre i słuszne.

Leszek zauważył też, że łobuziaki najczęściej są głuptaskami.

On sam, nie lubił się uczyć matematyki, więc może też był głuptaskiem?


Tego dnia Leszek napchał się różnymi łakociami i rozbolał go brzuszek. 
Położył główkę na szkolnej ławce i zasnął. Jakież było jego zaskoczenie, gdy obudził go ogromny smok w lesie!
Jednak o tym kochani, będzie za chwilkę.

Chciałbym wam, jeszcze kogoś przedstawić.
Mała Gosia mieszkała bardzo daleko od Leszka. Jej rodzice pracowali teraz za granicą i zostawili ją pod opieką swoich przyjaciół. Z Gosią rozmawiali codziennie przez komputer. Każdego dnia przypominali, że ich przyjaciele, którzy się nią opiekują, również są jej rodziną 
i chcą dla niej jak najlepiej. Tak też było. Przyjaciele rodziców Gosi opiekowali się nią 
i uczyli dobrych manier. Gosia ufała im i uczyła się od nich zarówno posłuszeństwa względem starszych, jak i tego by nie dawać sobie w kasze dmuchać. Opiekunowie mówili jej:
- Gosia, jak widzisz, że chłopiec zaczepia innych i ma pusto w głowie, to nie trać na niego czasu. Jeżeli zobaczysz, że jakiś chłopiec jest dla innych niemiły, to postępuj mądrze by ci się krzywda nie stała, lecz nie pozwól by innych krzywdził.

Mądrzy i dobrzy byli ci przyjaciele rodziców. 

Gosia pojechała z ciocią nad morze, dokładnie wtedy, kiedy Leszek płynął 
kutrem z dziadkiem. 
Na początku, w pobliskim lesie, zbierały maliny, a później zbierały muszelki i robiły 
z piasku zamki.

Na pewno wiecie, że jak ludzie wychodzą z morza na molo, to ociekają z wody i deski robią się śliskie. Gosia przewróciła się właśnie na takich śliskich deskach i zanurkowała na chwilę do wody.
Na chwilę, gdyż ciocia była cały czas tuż obok. Gdy Gosia wniknęła pod wodę tak, że tylko włosy po niej zostały na wierzchu, wystraszona ciocia złapała Gosię za piękne warkocze i ją wyciągnęła. 

Wystraszyła się tym wszystkim Gosia i pewnie już więcej by nie próbowała uczyć się pływać, szczęśliwie trafiła później na ratownika, który ją nauczył nie bać się wody.

Teraz opowiemWszystko zaraz opowiem.

Gosia jest malutką dziewczynka układa się do snu. Wygląda na sześć lat 
i prawdopodobnie tyle ma. Nie wie, co się jej przyśni, czy w ogóle coś się przyśni i czy zaśnie. Najbliższy dzień ma być jej pierwszym dniem w nowej szkole. Jest bardzo zmęczona, mimo to bardzo podekscytowana. Jutro pozna kolejne nowe koleżanki i nowych kolegów.
Obudziła się. Ciocia była już w pracy, a młodsza siostra cioci miała wyprawić ją do szkoły. Niezdarnie zrobiła kanapki. Rzuciła masełko na chlebek, posypała czekoladowymi chrupkami. Później wyskrobała resztki malinowego dżemu i nalała truskawkowego kompotu do garnuszka o kolorze poziomkowym.

Gosia zapakowała kanapki do tornistra i ruszyła na podbój szkoły. Idąc, nie tylko czuła, że rośnie w siły, rosła ogólnie cała! Poszerzał się horyzont, a gwiazdy znikały z nieba, które jaśniało.
Gosia skręciła i weszła w las. Tu dołączyły się do niej dwa szczebioczące ptaszki, a kiedy jeden z nich usiadł Gosi na ramieniu, zza chmur wyjrzała ośmiokolorowa tęcza.

Teraz Gosia była pewna – ona wciąż śni. Co teraz?

Nagle Gosia ujrzała Leszka i wielkiego smoka. Wciąż myślała o tym, że to sen, jednak nie obudziła się.

Ogromny smok szturchnął Leszka wielką łapą z obgryzionymi pazurami.


- To ty jesteś Leszek, który lubi słodycze? – zapytał podejrzliwie smok.


- Tak, to ja – odpowiedział Leszek.


- Jaki ty śliczny i malutki. Chciałbym ci coś pokazać. Pójdziemy do mojej jamy 
i będziemy jeść różne słodkości. Chcesz? 


Leszek nie zdążył nic odpowiedzieć. 
Zamierzał powiedzieć:

- Nie pójdę z Tobą, bo Ciebie nie znam i tak dziwnie miły jesteś! 


Tymczasem usłyszał krzyk Gosi - Uciekaj Leszku! – a po chwili dziewczynka złapała go za rączkę i zaczęła z nim biec w głąb lasu, aż dobiegli do smoczej szkoły.

- Jaki ty nie mądry! – krzyknęła Gosia na Leszka

- Właśnie, że mądry! Jaka ty nie grzeczna! Krzyczysz na mnie i się wcale nie przedstawiłaś!

- Przepraszam! Mam na imię Gosia, a ten smok mógł ciebie porwać i zrobić krzywdę.
- Proszę! Jestem Leszek i nigdzie z tym smoczyskiem bym nie poszedł, bo dziadkowie zawsze mówili mi, że z obcymi nigdzie nie wolno chodzić. To ty mnie porwałaś!

- Ja jestem małą dziewczynką i ciebie nie porwałam, tylko uratowałam głuptasie!


Kiedy nieco się uspokoili zaczęli zastanawiać się, co oni tu w ogóle robią. 

Przed nimi pojawił się gmach szkoły.


Dziwne, że tak tu niespodziewanie pojawiła się szkoła, jednak przecież i Leszek 
i Gosia śnili. Po chwili siedzieli już w jednej ławce na lekcji matematyki.
Nauczycielka była cudowna. Miała twarz dobrego smoka, zaś jej kształty okrywała srebrna zbroja. Zamiast miecza miała przy sobie dziesięciocentymetrową linijkę, a jej dłonie przypominały bukiet róż... tyle, że bez kolców.
Może to nijaka róża bez kolców, ale czyż to nie przyjemne, gdy ktoś nie rani i jest piękny jak róża? Przyznacie chyba, że taki widok mógł być bardzo przyjemny.
Pani nauczycielka miała ostry kaszel. 
Gosia nie wiedziała, dlaczego ktoś tak zakatarzony, czyli poważnie przeziębiony, może przyjść do szkoły. Straszna nieodpowiedzialność, w końcu może wszystkich pozarażać. 
Jej rodzice i przyjaciele jej rodziców nigdy by nie pozwolili, aby poszła do szkoły, gdyby miała troszkę wyższą temperaturę niż zazwyczaj.

Okazało się jednak, że nie to było najgorsze... Smoczyca miała alergię na niektórych uczniów i kasłała wtedy, gdy padała zła odpowiedź lub gdy się denerwowała... 
A ponieważ była smokiem... chyba rozumiecie… zionęła ogniem.

Leszek nie odzywał się podczas lekcji, tylko obserwował pozostałe dzieci. 

Niektóre z nich nosiły śmieszne czapki z wystającymi antenkami, uparcie twierdząc, że są kosmitami.
Kto wie, może to naprawdę były ufoludki, bo kiedy Leszek próbował zdjąć czapeczkę z głowy jednego malucha, ten rozpłakał się i pobiegł do smoczej wychowawczyni: 
- To ludzkie dziecko chce mi wyrwać uszka!

Smoczyca spojrzała ze zrozumieniem na małego kosmitę, po czym kichnęła na malucha przypalając mu antenki i buchając płomieniami zabrała Leszka do dyrektorki.

Gosia wybiegła z klasy za Leszkiem i powiedziała, że ona też chce pójść.

Smoczyca, co prawda kichnęła ogniem, jednak zgodziła się.

 Dyrektorka szkoły była małą, zieloną jaszczurką o mądrych oczkach. Siedziała na biurku. Uderzyła ogonkiem w blat i kazała mówić.

Smoczyca kichnęła ogniem i żaliła się, że Leszek chciał wyrwać uszka małemu kosmicie.

Mała Gosia oburzyła się, że jej nowy kolega jest niesprawiedliwie oceniany 
i wytłumaczyła Leszka, mówiąc, że on jest podobnie jak ona tu pierwszy raz i nie wiedzieli, że to prawdziwi kosmici.

Smoczyca znów kichnęła ogniem, jaszczurka zaś znów uderzyła ogonem o blat.

Leszek był wystraszony, a Gosia zdenerwowana. 

Dyrektorka widząc to złagodniała i powiedziała:

- Kochane dzieci, jeżeli nie wiedziałyście, że nie wolno łapać za uszka kosmitów, to teraz już wiecie, że to sprawia im przykrość i nie wolno tak robić. Wracajcie proszę na lekcję.

Tymczasem lekcji był już koniec i słychać było melodie dzwonka na przerwę.

Leszek z Gosią wyszli z gabinetu pani dyrektor i wyruszyli na spacer po szkolnym korytarzu. Po chwili ujrzeli dziwnego srebrnego kosmitę. Miał około sześciu lat, czyli tyle co Gosia.

Podbiegając, niezdarnie wyhamował i przewrócił się, jednak bardzo szybko się podniósł 
i nieśmiało maszerował w ich stronę. Niebieskie oczy, więc i niebieskie sprężyny, zerkały na Leszka i Gosię. Fioletowy uśmiech rozjaśnił twarz przybysza, który za stosowne uznał się przedstawić.

· Cyść. Ystym Krzyś.
Nie gadał jak kosmita tylko nowy rodzaj robota. Pokręcił jedną śrubką i wnet zaczął mówić wyraźniej.

· Czy macie śrubki? Jedna z nich mi wypadła i nie będę mógł przypomnieć sobie matymatyki – powiedział Krzyś. 
· Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, aby odszukać twoją śrubkę Krzysiu – pocieszyła robocika Gosia.

· Dziękuję.
· Krzysiu, powiedz dlaczego stałeś się robotem? Od dawna nim jesteś? To kara? – dopytywał się Leszek.

· Tak, to kara. Od wczoraj do jutra. Jutro znów będę miał szansę być kosmitą. Teraz jestem zimny na zewnątrz i często trzeba mnie oliwić, ale wstawiono mi teraz dużo lepsze serce, którego kiedyś nie miałem. Kiedyś byłem złośliwym i niegrzecznym kosmitą, nie umiałem stać się dobrym chłopcem, więc pani dyrektor kazała mnie ukarać. Żałuję, że od razu nie obiecałem poprawy, ale zbyt dumny na to byłym. A dzień wcześniej stałbym się smoczym wojownikiem, a nie rdzewiejącą maszyną. Ciężko być robotem nawet przez jeden dzień.
Krzyś był bardzo smutny. Leszek przypomniał sobie, jak grał w karty z dziećmi, które miały chore serduszka. Miały wspaniałe maniery i znały wszelkie zasady grzeczności i dobrego wychowania.


Gosia pomyślała, że jeden dzień kary to niedługo, ale widać było, że Krzyś męczy się będąc robotem. Zapytała:


- Krzysiu... co trzeba zrobić, abyś szybciej stał się kosmitą?


- Muszę odpowiedzieć dobrze na pytanie z matematyki, które zada mi pani smoczyca...

Dopiero teraz bohaterskie dzieci zauważyły, iż niebieski robot zaczyna brązowieć...


Dzieci były bardzo słabe z matematyki, a pytanie mogło być bardzo trudne.

A gdyby tak, znaleźć tę śrubkę, Krzyś umiałby odpowiedzieć na pytanie?

Poszukiwania śrubki rozpoczęły się na sali gimnastycznej.

Na sali było mnóstwo kolorowych papug, które nie pozwalały dzieciom bawić się, gdy nie było lekcji.

Jedna z nich - największa, doleciała do Gosi i pod wpływem silnych ptasich emocji wyskrzeczała.

· Nie wolno tu  skrzek – skrzek – skrzek być! Czego tu chcecie skrzek – skrzek?


Gosia wyjaśniła smutną sytuację Krzysia. Papużki nie wpuściły na salę gimnastyczną dzieci, jednak zmobilizowały się i po chwili znalazły brakującą śrubkę dla Krzysia.


Teraz Krzyś mógłby rozwiązać najtrudniejsze zadanie z matematyki.


Tymczasem Leszek pomyślał, że chciałby się już obudzić, odnaleźć Gosię i pokazać jej swój domek na drzewie. Chciałby pójść na huśtawki, zjechać na zjeżdżalni, bądź pokręcić się na karuzeli, a nie tylko zajmować się matematyką. 
Pamiętacie jeszcze, jak Leszek postanowił zostać najlepszym kierowcą, sternikiem 
i pilotem?


Na początku Leszek miał trójkołowy pojazd, który otrzymał od dziadka. Rowerek sprawiał mu ogromną radość. Jeździł nim po całym mieszkaniu, nie za szybko, bezpiecznie, starając się nabyć wprawy w prowadzeniu tego wehikułu.

Leszek nie rozumiał wtedy, czemu dziadek powtarzał, że matematyka jest bardzo ważna dla kierowcy. 

Otóż matematyka jest potrzebna, aby wiedzieć za ile dotrze się do celu podróży.

Trójka naszych bohaterów, zawędrowała do matematycznej sali, w której była pani smoczyca. 

Smoczyca była zdenerwowana, bo maleńcy uczniowie zostawili ogromny bałagan 
i smoczych cały czas nerwowo kaszlała ogniem, gdy tylko przyszli Gosia z Leszkiem 
i Krzysiem.

Gosia nie zwlekając zaczęła zbierać z ławek i podłogi przeróżne resztki papierków 
z wycinanek. Smoczyca doceniła tak miły gest i zrobiła się nieco spokojniejsza.

Warto być pomocnym prawda ? 
Smoczyca widząc Krzysia, zapytała go, czy jest przygotowany do odpowiedzi.

Krzysiu odpowiedział, że tak.

Wtedy, padło pytanie:

- Ile jest 2 + 2 + 2 + 4 ?


Krzysiu odpowiedział bez wahania:


- 10 !


Kochani.



Matematyka to magiczne zaklęcia. Największe zamki są budowane, tak aby się nie zawaliły. Trzeba je zatem zaczarować. Dobry inżynier to potężny czarodziej. Inżynierzy dbają o to, abyśmy żyli pośród pięknych i bezpiecznych miejsc.
Kiedy tylko padła odpowiedź Krzyś znów stał się zwariowanym kosmitą i przestał być robocikiem. Teraz będzie rozmowny i wesoły, Krzyś znów będzie szczęśliwy.
To wszystko, dzięki dobrej odpowiedzi na pytanie z matematyki.

Smoczych ucieszyła się z dobrej odpowiedzi. Spojrzała na Gosię z Leszkiem 
i powiedziała:

- Kochane z was dzieci. Byłyście tak dzielne i wytrwałe, aby pomóc Krzysiowi znaleźć śrubkę, oraz tak uczynne, aby Krzyś już nie był robocikiem. Teraz bardzo chciałabym wiedzieć, jakie znacie trzy magiczne słowa. Powiecie mi, jakie to słowa?

Leszek powiedział:

- Proszę.


Gosia powiedziała:

- Przepraszam. 


Krzyś powiedział:

- Dziękuję.


Domyślacie się, co się stało, drogie dzieci?


Leszek obudził się na szkolnej ławce, zaś Gosia na swoim łóżeczku.


Oboje pamiętali swój wspólny sen i przygody.


Może, spotkają się kiedyś i trafią do tej samej szkoły?

Kto wie, takie rzeczy się zdarzają. 

Wszystkiego dobrego kochane dzieci. 
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